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„GŁOS NARODU" 
Wychodzi dwa razy dzien 
nie, o godz. 12-toj w po- 
ładnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesię- 
canie 2 kor., kwartalnia 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do domu do- 
placa się 40 hal., za dwa- 
razowe 60 hal. 


Na prowincji:  miesię' 
cznie kor. 2 hal. 70, kwar- 
talnie kor. 8. W państwie 


Wychodzi dwa razy dziensie. 


GLOS 


Wydanie południowe. 
Cena 10 halerzy 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA 


=== Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. —== 


„GŁOS?NAROBU* 


Osobna prenumerata 
wydanie wiecz. wyni 
miesięcanie w miggóg 
z odnozzeniem du u 
kerenę. 


Numer połudn. 10 hal.wie- 
czorny 4 hal. Liśty pie- 
niężne przekazy naprenu- 
meratę i inseraty, framee 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenameratę 
6prócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji w państwie 
niemieckiem. R sklamaeje 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach kwartalnie kor. 12. Za | nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca 
urazową wysylkę dziennie dopłaca się 60 hai miesigoznie Zmiana adresu: 40 hal. | Adres Red.: UL św. Krzyża L 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 19 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego dzialu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w binzze inseratowsm „Głosu Narodu", ród ul. św.'Krzyża t Mikołajskiej L 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy nostępny raz 12 hal.. skład tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy rag 

każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. --- Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Jokolowski, Pasa 

Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opslix, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschera % Schnieri, K. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie 
Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, F. Jones % Cie. 
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Kraków, piątek 18 września 1908 r. 


Rok XVI. 


Sytuacja sejmowa. 


Sejm otrzymał odrazu do strawienia całą 
spiżarnię wniosków nagłych, wydobytych z 
długo zamkniętej spiżarni politycznej wszysi- 
kich stronnictw krajowych. 

Ubolewanie nad zabieraniem drogiego cza- 
su obrad parlamentarnych przez fantastyczne 
lub nierozważne wnioski nagłe, należy już do 
stałego arsenału naszej publicystycznej peda- 
gogii. To też pomijając ten niewdzięczny te- 
mat, zwrócimy tylko uwagę na ten fakt, że 
stronnictwa mogłyby przynajmniej unikać sta- 
wiania wniosków o tej samej treści, różniących 
się tylko drobnemi szczegółami lub stylizacją. 
Ale te nic nie znaczące różnice wystarczają do 
traktowania każdego wniosku oddzielnie i dzię 
ki femu nad każdym z nich toczy się odrębna 
dyskusja, która po za popisem orztorskim wnio- 
skodawcy nie przynosi zwykle nic nowego lub 
pożytecznego. Nic też dziwnego, że sejmowi za- 
wsze braknie czasu do odrobienia całego pen 
sum prawodawczego, a winę krótkości sesji po- 
noszą w równej mierze zbyt wymowni posło- 
wie jak i rząd... 

Tym razem pierwszy turniej krasomówczy 
odbył się na polu reformy wyborczej. Wszyst- 
kie zgłoszone wnioski nagłe i zwykłe żądają 
zaprowadzenia czte1oprzymiotnikowej ordyna- 
cji wyborczej, czyli powszechnego głosowania 
w najszerszem znaczenin. Nie pomylimy się 
chyba w przypuszczeniu, że była to raczej ma 
nifestacja zasad, niż objaw pozytywnego dzia- 
łania. Ludowcy i liberali zaangażowali się sil- 
nie w tej sprawie w toku kampanii wyborczej, 
i radziby odrazu olśnić swoich wyborców ben- 
galskim ogniem sensacyjnych wniosków; Rusi- 
ni widzą w powszechnem głosowaniu najlepszą 
broń przeciwko Polakom. 

Ale dla polityków, mierzącyzh zamiary na 
siły i szczerze dążących do wytkniętego celu, 
jest rzeczą jasną, że osiągnięcie reformy de- 
mokratycznej może nastąpić nie przez środki 
nadzwyczajne, ani nawet przez mechaniczną 
większość, ale w drodze kompromisu. W obe- 
cnym składzie sejmu większość kwalifikowaną 
niezbędnie potrzebną dla przeprowadzenia zmia- 
ny statutu krajowego, uzyskać można tyiko 
wówczas, skoro znaczna część konserwatystów 
pogodzi się z koniecznością reformy. Trzeba 
zaś wierzyć w rozum polityczny konserwatys- 
tów, że uznają daremność dalszego oporu prze- 
ciwko reformie, która stała się postula- 
t e m politycznym stronnictw, reprezentujących 
niezawodnie znaczną większość społeczeństwa. 
Pomimo więc ich głosowania przeciwko nagło 
ści wniosku p. Stapińskiego, nie będą oni sta- 
li na stanowisku czysto negatywnem, co już 
zresztą wynika z deklaracji hr. Pinińskiego. 

Co do zasad i rozmiarów przyszłej refor- 
my, — niczego dziś zgoła przewidzieć nie mo- 
żna, gdyż brakuje danych dla obliczenia wszel 
kich nasuwających się ewentualności; na razie 
służy jedynie za wskazówkę znane ośŚwiadcze- 
nie prezydenta gabinetu, który godząc się na 
szeroko zakreśloną w duchu demokrat. re- 
formę sejmowych ordynacji wyborczych, dodał 
jednak, że rząd nie przedłoży do sankcji u- 


chwał wprowadzających dla sejmów powsze- 
chne głosowanie bez żadnych ograniczeń. Jak 
daleko mają sięgać te ograniczenia i jaki ma 
być ich charakter, to już będzie zależeć od 
rozkładu sił partyjnych w sejmie i porozumie 
niu stronnictw. Nie potrzebujemy dodawać, że 
naszem zdaniem, im szersze i demokratycz- 
niejsze granice zakreśli sobia w tej sprawie 
większość sejmowa, — tem pomyślniejszy bę- 
dzie ostateczny rezultat. W każdym razie o po- 
zostawieniu kurji w obecnym składzie i zakre- 
sie, nia może być mowy. 


* 
pd 


Pierwsze decydujące głcsowanie w sejmie 
wykazało niewątpliwie, że konserwatyści nie 
rozporządzają już większością. Jest to ogrom- 
na i doniosła zmiana w ugrupowaniu sejmu, 
chociaż samo to pierwsze głosowanie nie da- 
jə jeszcze wskazówki co do utworzenia nowej 
stałej większości. Trudno bowiem przypuścić 
aby narodowi demokraci, ludowcy i Rusini zje- 
dnoczyli się stale pod wspólnym sztandarem i 
jednolitym programem. Ich połączenie byłoby 
zbyt nienaturalnem i nie miałoby żadnego ce- 
lu. Raczej należy oczekiwać w wiełu sprawach 
innych równie przypadkowych kombinacji, w 
których owe grupy będą głosowały przeciwko 
sobie, — tak, że większość będzie się tworzyć 
inna,—przyczem drobniejsze grupy jak Rusini 
lub ludowcy, mogą iatwo odgrywa? rolę języ- 
czka u wagi... 

W każdym jednak razie konserwatyści u- 
tracili swoja decydujące stanowisko, częścią 
wskutek defekcji (Leo, Federowicz, Sare) czę- 
ścią wskutek utraty kilkunastu mandatów w 
kurji włościańskiej. Nie zmieni tego faktu, lecz 
raczej uwydatni jego znaczenie, zgrupowanie 
konserwatystów w prawicy sejmowej. Jest to 
bowiem z jednej strony przyznanie się do sła- 
bości, — dziś już bowiem konserwatyści nie 
mogą pozwolić sobie na zbytek kilku odcieni, 
— z drugiej tryumf konserwatyzmu skrajnego 
reprezentowanego przez t. zw. podolską gru- 
pę. Dawne stronnictwo krakewskie najkultu- 
ralniejsze, najbardziej postępowe i najskłon- 
niejsze do reform, — musiało poddać się ko- 
nieczności chwili i uledz przewadze .„ostrzej- 
szego* tonu. Rezultat tej konsolidacji okaże 
się niebawem; zależeć on będzie od tego, Czy 
reszta krakowskiej grupy zdoła na prawicy ta- 
ki wpływ osiągnąć, aby przeprowadzić swój 
dawny okazały program zasadniczych reform — 
czy też zwycięży tam hasło „quieta non mo- 
vere“ w obecnej sytuacji tem nie praktyczniej- 
sz6, że rozpęd już jest dany i powstrzymać go 
niepodobna, a uregulować można... 


Rozłam w socjaliźmie niemieckim. 


Sprawą głosowania socjalistów bawarskich 
i badeńskich za budżetami krajowymi zajął 
się obradujący obecnie w Norymberdze kon- 
gres niemieckiej socjalnej demokracji. Naczel- 
ny Zarząd partyjny przedłożył kongresowi re- 
zolucję, wyrażającą południowo - niemieckim 
towarzyszom naganę Za „złamanie dyscypliny“, 


„fronderstwo* i za ich „parlamentarny krety- 
nizm“, jak prawowierni marksiści nazywają 
krok owych „ugodowych* towarzyszów. Dnia 
16 b. m. rozpoczęła się nad tym nowym za- 
targiem partyjnym gorąca debata. Za potępie- 
niem towarzyszów południowych przemawiał 
gwałtownie w . jednogodzinnej mowie 
Bebel, natomiast posłowie: T i m m (Bawarja), 
Frank (Badenia) i Hiłdenb rand (Wimter- 
bergia) usprawiediiwiali postępowanie swych 
frakcji, zwalczając przytem ostro pozujący na 
nieomyłność autorytet pruskich i saksońskich 
leaderów partyjnych; do głosu zapisało się o- 
gółom 80 mówców, dyskusja zapowiada się 
więe niezwykle gorąca i długa. 

Ten świeży konflikt w socjalnej demo- 
kracji niemieckiej jest tylko nowym epizodem 
walki, jaka od lat kilkunastu rozgrywa się 
między teoretykami prawowiernego marksizmu 
a t. zw. rewizjonistami. Na każdym xongresie 
staczać musieli rawizjomiści kampanie o uzna- 
nie przez partję nowych, praktycznych dróg 
w taktyce parlamentarnej i o zarzncenie bez- 
płodnego frazesu rewolucyjnogo. „"Frazeologią 
rewolucyjną i szmatą czerwoną nie zdobywają 
się okręgi wyborcze“ — wołał p. Frohme na 
kongresie sztutgarckim (1898), Ci „młodzi“, 
przegłosowywadi na kongresach, zwyciężali 
przecież siłą rzeczy. 

Pod ich wpływem socjaliści pruscy zgo- 
dzili się brać udział w wyborach do sejmu, a 
dzisiaj już i polityka kolonialna, cła ochronne, 
trusty i kartele, kwestja agrarna, rzemieślnicza 
i polityka kompromisów mają obok zagorzałych 
przeciwników i swoich zwolenmków w łonie 
socjalnej demokracji niemieckiej. Coby powie- 
dział stary wilk rewolucyjny Liebknecht, gdyby 
dożył kongresu norymberskiego, on, który przed 
10 laty wołał, że opuszczenie posterunku bez- 
względnej opozycji oznacza pogrzeb)socjalizmu! 

Bebe] zabrawszy głos w dyskusji no- 
rymberskiej, nazwał otwarcie taktykę połud- 
niowo-niemieckich socjalistów prowokacją wo- 
bec partji. Zdaniem jego podwyższanie płac 
robotników państwowych i poborów urzędni- 
czych nie jest dostatecznym powodem do gło- 
sowania za budźatem. Gelem socjalnej demo- 
kracji jest podkopanie porządku państwowego 
i społecznego, kto więc uchwała obecnemu 
państwu budżet, przestaje być socjalnym de- 
mokratą. Również ganił Bebel udział socjali- 
stów w pogrzebie księcia Badenii. Gdy tak 
dalej pójdziemy, staniemy się socjalno-refor- 
matorską a nie proletarjacką partją*« Odnoś- 
nie do tłumaczenia się towarzyszy badeńskich, 
że bez ich głosów budzet zostałby odrzucony 
i że do steru przyszłoby centrum katolickie, 0- 
świadczył Bebel, że wszystkie partje bur- 
żuazyjue, liberalne czy katolickie są jednaką 
masą reakcyjną. Również nie podobało się 
temu rewolucyjnemu... teoretykowi, że bawar- 
scy towarzysze biorą udział w obiadach mini- 
sterjalnych i całują rączki żonom ministrów... 

Socjaliści południowi bronili się, dowo- 
dząc,.że w południowych państwach niemiec- 
kich inne panują stosunki polityczne niż w 
Prusiech i w Saksonii. Istnieje tam powszech- 
ne głosowanie do sejmów, a socjalna demokra- 
cja zażywa pełnej wolności. „Gdybyśmy oba- 
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lili budżet, — mówił poseł Ti m m z Bawarji 
— upadłoby podwyższenie pensyj nauczycieli, 
urzędników i robotników. Gdy chcemy zyski- 
wać zwolenników, nie możemy trzymać się 
formułek. Nie poddamy sib też uchiałe kon- 

u... Gdy panowie sporu z nami nie zë- 
przestaniecie, wystawicie partję ńa ciężki kry- 
zys“. (Burzliwe oklaski). Posat Hildónbrand 
z. Wirtembergii oświadczył, że jego towarzysze 
złożą mandaty poselskie, gdy Kongres zgani 
- ich taktykę sejmową. 

Sytuacja na kongresie przedstawia rię o- 
becnie dość krytycznie. Radykalna grupa pod 
przywództwem Kautskyego nie chce słyszeć o 
zadnych ustępstwach i gotowa jest raczej do- 
puścić do rozbicia partji. Południowi socja- 
liści obstają dalej przy zasadzie, że głosowa- 
nie za budżetem jest kwestją ich taktyki, nie- 
zawisłą od uchwał kierownictwa partji. Więk- 
szość zaś kongresu usiłnje stworzyć tu sprawę 
zasadniczą. 


Z ruchu społecznego. 


Ruch chrześciańsko-socjalny na Morawach. 


Ostatniemi laty w ogólzym pochodzie ru- 
chu chrześciańsko-socjalnego, wsród wszyst 
kich narodów zamieszkujących Austrję, na je- 
dno z pierwszych miejsc wybija się czeski 
ruch chrześciańsko-socjalny na Morawach. Z 
małych początków, zatacza z każdym rokiem 
coraz szersze kręgi wśród ludności czeskiej i 
zyskuje coraz więcej zwolenników. Jeszcze 
przed 6-ciu laty, z obozów wrogich pracy chrześ 
ciańsko-społecznej, padały w stronę pierwszych 
pionierów społecznych organizacji chrześciań- 
skich szyderstwa z ich zabiegów, a nawet 
zwolennicy programu chrześciańsko-socjalnego 
wątpili o powodzeniu swej sprawy. Tymcza- 
sem rzeczywistość przeszła wszelkie oczekiwa- 
nia. Obecnie, po sześciu latach pracy agiiacyj- 
nej i organizacyjnej, na Morawach stoi w sze- 
regach chrześciańsko-socja!nych przeszło 
20 tysięcy zorganizowanych robotników czes- 

ich. 


Niezmordowanyin agitatorem i organizato- 
rem  chrześciańsko-socjalnym na Morawach 
jest poseł Sramex. Do szeregów organizacji 
chrześciańskiej, oprócz robotników  fabrycz- 
nych i czeladników, należy około 20,000 robo- 
tników rolnych. 

Przed kilkoma dniami odbył się w Bernie 
(morawskiem) zjazd delegatów organizacji z 
Moraw i Sląska. W czasie obrad zjazdu wys- 
tąpił również na mównicę jeden z pracodaw- 
ców rolnych, który w gorących słowach powi- 
tał zjazd i wzywał do wspólnej i zgodnej pra- 


PRZED BURZĄ. 


Minister usiadł i odpoczywał po trudach 
przemowy, a przy ogromnym stole zalegla 
przez czas dłuższy względna cisza, bo debato- 
wano półgłosem nad doniosłością przemówienia, 
a nikt ze zwykłych mówców nie śmiał zabrać 
głosu po tak wysokim dygnitarzu. Tylke od 
końców podkowy, gdzie siedziała młodzież, do- 
latywały zwykłe śmiechy i wesołe gwary. 

Hrabia August kazał dolewać szampana. 

Pod wpływem trunku powoli wracała wer- 
wa i mówcy posypali się dalej w bogatym sze- 
regu. Ton przemówień się zmieniał i uwaga juź 
nie była tak naprężoną. Kto chciał mówił, kto 
chciał słuchał. Przemawiał więc między innymi 
i sąsiad pan Mucha z Psigłodu, podnosząc go- 
śeinnośó gospodarza i chwaląc świetność zabra- 
nia, któremu równego nie widział od cząsów po- 
wstania. Jeden ze szwagrów pana Augusta mó- 
wił w sposób żartobliwy o pantoflu i o roli, ja- 
ką odegrywa w pożyciu małżeńskiem, a kiedy 
ochota podniosła się jeszcze o stopień wyżej, 
mówił każdy, kto o czem chciał i umiał, a pan 
Chłystek wodził rej, sypiąc mowami, jak Z rę- 
kawa, ku zadowoleniu swoich najbliższych są- 
siadów. 

Aż, kiedy nareszcie dwóch mówców jedno- 
cześnie,zaczęło wyprowadzać swoje wywody, bra- 
bia August kazał zaprzestać dolewania 1 spo- 
glądał na żonę, dając jej przygotowawcze zną- 
ki do odwrotu. 

Resztkami płynu w kieliszkach wypito o- 
stani tradycjonalny toast „kochajmy się!* i, 
kiedy całe towarzystwo przystąpiło do wzajem- 
nej wymiany serdeczności, doznano pewnego za- 
wodu, widząc, że Zygmunt ogranicza się na po- 
całowaniu w rękę swej młodej żony. Nie było 


cy na polu społecznem i narodowem, celem 
skutecznej obreny przed nawałem socjalnej 
demokracji. 

Zjazd zajmował się sprawą wychowania 
Iałodzieży robotniczej i rzemieślniczej, sprawą 
budowy domów ludowych, których robotnicy 
chrześciańscy na Morawach posiadają już 27, 
sprawą organizacji kobiet i wielu ionymi sprá- 
wami, robotniczemi i społecznemi. 

Szczególnie pomyślnie — jak stwierdzono 
na zjeździe—rozwija się na Morawach chrześ- 
ciańska prasa robotnicza. Tygodnik „Baodue- 
noste („Przyszłość«c) rozchodzi się w 9.000 e- 
egzemplarzy; tygodnik »Nasz Vek« (»NaszWiek*) 
w ciągu półroku wybił olbrzymią liczbę, bo 
pół miliona egzemzemplarzy. Również i inne 
pisma pomyślnie się rozwijają. 

Równocześnie ze zjazdem w Bernie odby- 
ła się w Velehradzie, z okazji jubileuszu pa- 
pieża i cesarza, potężna manifestacja robotni- 
ków katolickich. Na wiecach w tym celu urzą- 
dzonych było przeszło 20.000 uczestników. 
Przemawiali posłowie: ks. Stojan, Dr. Hruban, 
Samalik, główni organizatorowie i przywódcy 
chrześciańscy, i Dr. Visnar. Imieniem wielkich 
właścicieli ziemskich przemawiał marszełek 
hr. Serenyi. — Na drugim wiecu przemawiał 
jeden z włościan i jedna z włościanek o po- 
stępach organizacji wśród ludu wiejskiego. 

Pisma dla ludu wiejskiego poświęcone, 
rozwijają się również bardzo dobrze. „Selske 
Hlasy* i „Selski Obzór* liczą przeszło 20.000 
prenumeratorów. 

Nie ulega wątpliwości, że ruch chrześ- 
ciańsko-socjalny na Morawach będzie się da- 
ləj rozwijał i potężniał, zwłaszcza że przewo- 
dzą mu ludzie, pełni zapału do pracy i wiary 
w zwycięztwo sprawy, której służą. 


Kongres „Trades Unionów* w Anglii. 


W Nottinghamie, w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia, obradował doroczny kongres delegatów 
najstarszej organizacji robotniczej na konty- 
nencie, a drugiej co do liczby zorganizowa- 
nych robotników, — angielskich robotniczych 
związków zawodowych „Trades Unionów'. 

Gdy przed laty 26-ciu w tem samem mieś. 
cie odbywał sie doroczny kongres, było obe- 
cnych 163 delegatów, reprezentujących 475000 
zorganizowanych robotników. Po 25 latach na 
kongresie odbytym w ubiegłym tygodniu, obe- 
cnych było 510 delegatów, zastępujących 

rzeszło 1,600.000 zorganizowanych robotni- 
ów. W ciągu 25 lat związki robotnicze zys- 
kały przeszło 1,600.000 nowych członków i 
stały się w życiu społecznem Anglii potęgą 
w wielu wypadkach decydującą. Związki te 
stały się też nieprzełamaną dotychczas zapo- 


jednak czasu na protesty, bo już młoda para o- 
twierała pochód ku sali balowej. 

Zygmunt nie potrafiłby odtworzyć przebie- 
gu tego pochodu, któremu liczne korytarze za- 
łamane i kręte staroświeckim zwyczajem, nada- 
wały charakter urozmaicony, obity w niespo- 
dzianki i pozwslający na rozmaite, mniej wię- 
cej swobodne wykroczenia. 

Na którymś takim zakręcie młodą para zni- 
kła z przed oczu par następujących, oo, gdy u- 
szło niepostrzeżenie, orszak się znalazł w kom- 
plecie w sali balowej, ą muzyka milczała, nie- 
pewna swoich obowiązków. 

Wtedy obejrzano się za młodymi i poraz 
pierwszy i ostatni w ciągu tego długiego dnia 
zdano sobie sprawę z tego, że bez niuh jedna- 
kowoż uroczystość obejść się nie mogła. 


ROZDZIAŁ XXIV 


Zygmunt tymczasem prowadził Maję do pry- 
watnego buduąru pani Augustowej, dokąd nie 
dochodziły gwary zebranych i gdzie mogli się 
spodziewać, że nikt im nie zamąci spokoju. 

Tąm, usadowiwszy żonę wygodnie, żeby 
mogła wypocząć po zmęózeniach dnia, sam u- 
siadł przy niej na niziutkiem krzesełku i za 
częła się pomiędzy nimi jedna z tych rozmów, 
których streścić niepodobna, ani określić ich 
trwania, ani w przybliżeniu nawet ocenió ich 
doniosłości. 

W rzeczywistości doniosłość takich rozmów 
dla zżycia się i zespolenia dwojga istot jest 
tąk wielką, że bez nich niemasz dobrego sta- 
dła, ani szczęśliwego pożycia. 

W takich chwilach darem kobiety, jedynie 
jej potrzebną zaletą jest umieć słuchać i ulegaó 
temu, co słyszy. Czy rozumie, oo do niej mó- 
wią, czy zdaje sobie sprawę z dochodzących ją 
słów, — o to nie chodzi. 


Całe jej późniejsze życie będzie się skłąda- 


rą przeciw rozwojowi socjalizmu wśród robot- 
ników angielskich. 

Kongresowi przewodniczył członek 'parla- 
mentu p. Spachleton, wpływowa osobistość w 
angielskim świećt6 robotniczym. 

Jedną z główkych spraw obrad kcngresu 
była sgrłówa Zzaiezpieczenia robotników na 
czas bezrobocie. Mnglja bowiem przechodzi o- 
bbcnie chwile kryzysu ekonomicznego, który 
dotkliwie daje Się 6dczuwać robotnikom, po- 
wodując bra« pracy a więc i zarobku. Licze 
ba bezrobotnych Tobotników, należących do 
związków roboiniczych, wynosi obecnie pra- 
wie 5 proc. W samym Głasgowie liczba bez- 
robotnych wynosi koło 50.000 ludzi. Otóż prze- 
ciw tej klęsce trzeba coś robić. 

P. Shachleton proponuje, aby rząd zebrał 
międzynarodową konferencję w Londynie, któ- 
raby się rozpatrzyła w tej kwestji bezrobocia, 
zagrażającej nie tylko Anglii, ale i wszystkim 
krajom o gospodarce przemysłowej w Europie i 
Ameryce, a nawet jnż w niektórych krajach 
azjatyckich. Ośmnaście lat ubiegło od takiej 
konferencji, zwołanej w Berlinie przez cesarza 
Wilhelma, a od tej epoki kwestje robotnicze 
staiy się, można śmiało powiedzieć, jeszcze 
ważniejszemi dla społeczeństwa. Jak Się zda- 
je, rząd nie będzie nieprzychylny takiej pro- 
pozycji 

Czy jednak konferencja przyniesie w tym 
kierunku jakie praktyczne rezultaty” Ekono- 
miści nie od dziś kwestję tę studjują—jednak 
środka bezwzględnie skutecznego przeciw bez- 
robociu nie znaleziono. Problemat ten bowiem 
trudny do rozwiązania. 

Na kongresie podobnie jak i na poprze- 
dnich przyszło także do starcia z socjalistami, 
którzy ponieśli i tym razem całkowitą klęskę, 
Mianowicie poseł socjalistyczny Seddon'wystą- 
pił z żądaniem, aby związek „Trades-unionów* 
zrzekł się swej samodzielności na rzecz partji 
socjalistycznej, która w Anglii ochrzciła się 
„Stronnictwem pracy“. Chodziło tedy o zamach 
na niezawisłość związków zawodowych, o pod 
danie ich komendzie socjalistycznej, tudzież o 
odebranie Trades-Unionom olbrzymich, przez 
długie łata ofiarności solidarnej zgromadzonych 
kapitałów. 

W dyskusji, która się z powodu wniosku 
Seddona wywiązała, zwalczano go namiętnie, a 
uboiewano nawet, że w parlamencie angielskim 
utworzyła się wogóle „Partja pracy“, która 
przywłaszcza sobia wyłączne przedstawicielstwo 
interesów robotniczych w izbie gmin. W gło- 
sowaniu ostatecznie przepadł wniosek soċjali- 
stów ogromną większością głosów. Nadto u- 
chwalono zaraz w odpowiedzi na wniesioną 
rezolucję socjalistów, że w przyszłości nie 
może zostać członkiem parlamentarnego komi- 


ło z dociekania ukrytych sprężyn i ressorów, 
poruszających tę skomplikowaną maszynę, jaką. 
jest jej pan i władca. 


Ale, jeśli umiała słuchać, kiedy on mówił 
do niej tak, jak się nie wypowie nigdy więcej 
przed nikim, kiedy najskrytsze myśli i najtaje 
niejsze uczucia stają się igraszką na jego u- 
stach; jeśli szczególniej potrafiła choóby przez 
mgnienie wsżczepió w niego przekonanie, że go 
Odczuwa i że słowa jego wibrują w niej,jak o- 
bjawiona melodja, jeśli nie wstrzymała potoku 
jego zwierzeń wtedy, kiedy one same stawały 
przed nią, to, chociażby nie zrozumiała ani je- 
dnego brzmienia z tego wszystkiego, co mówił 
do niej, zyskała nad nim już taką przewagę, 
jakgdyby rozeznała najgłębsze zakamarki jego 
duszy. 

Ani on, ani ona może nie ząpamiętają i setą 
tnej części, tego, co sobie powiedzieli w ciągu 
takiej rozmowy. I słowa 1 pieszózoty zatrą się 
w ich pamięci, ustępując pola nowym słowom 
i innym pieszczotom. Ale oboje nie zapomną 
nigdy, że była chwila, kiedy im było dobrze 
obok siebie, kiedy mogli zapomnieó o wszyst 
stkiem poza sobą, i do takiej chwili będą zdą- 
żaó zawsze po przez trudy, znoje i targaniny 
codziennego życia. 

Taką rozmowę prowadzili Maja i Zygmunt. 
Ktoby ich podpatrywał z boku, porównałby ich 
niewątpliwie do dwojga grzecznych dzieci, ba- 
wiących się zapałkami w mieświądomości, że 
można z nicl ognia wykrzesać. I, jak u dzieci, 
rozsypywały się zapałki, nia gotowe jeszcze do 
wzniecenia pożaru pornimo zatajonego w nich 
ognia; bo ręcę, które się niemi bawiły, porusza- 
ły je zanadto delikatnie, brały jedną po dru- 
giej ze zbyt wielką ostrożnością. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 
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tetu Trades-Unionów żaden z członków socjali- 
stycznej „„Partji pracy“ 

©. Uchwała powyższa jest poważną klęska 
dla sozjalizmu angieskiego, który, jak wspo- 
mniano w krainie Trade-Unionów nie znajdo- 
wał gruntu i dopiero przed kilku laty zjawił 
się jako szczupłe stronnictwo na arenie par- 
łamentarnej. Kto wie, czy porażka, ponieSiona 
na kongresie w Nottrnghamie nie będzie wyro- 
kiem śmierci dła partji robotniczej, pizeciwko 
której oświadczyli się sami robotnicy. 


W sprawie emigracji. 


Tow. „Opatrzność“ przesyła nam następu- 
jace „oświadczenie zamiast odpowiedzi naj ar- 
tykół p. Dr. L. Garo dotyczacy tegoż Towa- 
rzystwa.* 

Towarzystwo opieki nad wychodźcami „O- 
patrzność* w Krakowie oświadcza niniejszem, 
że jest instytucją dobroczynna, czego dowo- 
dem zatwierdzony przez władzę statut Towa- 
rzystwa. 

Nadto jest i pragnie być instytucją społe- 
czna, jak tego dowodzi fakt, że Towarzystwo 
przez naznaczenie 2 koron wkładki rocznej, 
uprzystępnia każdemu przystąpienie do Towa- 
rzystwa w charakterze członka. 

Jak każda poważna instytucja, Towarzys- 
two „Opatrzność“ ma swych urzędników, wy- 
łącznie poświęcających swój czas wykonaniu 
zadań Towarzystwa. Sam ustrój instytucji i 
prowadzenie biur pod kontrolą społeczeństwa 
jest dowodem, że Towarzystwo pragnie spros- 
tać zadaniu swemu i niema nikt prawa posa- 
dzać pojedvńcze osoby wchodzące w skład 
"Towarzystwa i biur, że nie mają interesu spo- 
łecznego. 

Cheąc wykoneć sumiennie opiekę nad lu- 
dem wychodźczym, Towarzystwo szuka jawnie 
i otwarcie dochodu z prowizji Towarzystw że- 
glugi, i dochód ten ma przewidziany w sta- 
tucie. 

Towarzystwo nie posiada akcyjnego kapi- 
tałn zakładowego. ale czerpie zasoby z ofiar- 
ności prywatnej bez żadnych zobowiązań Spe - 
cjalnych. Wskutek krachu w Stanach Zjedn. 
cd ostatnich 10 miesięcy zmuszone było To- 
warzystwo spełniać w myśl humanitarnego 
powołania swego, Statutem określonego, obo- 
wiązek społeczny: ostrzegania wychodżców 
przed jazdą do Półn. Ameryki i świadczenia 
wychodźcom w drodze informacyj bezpłatnych 
—wiele dobrego. 


Tajemniczy człowiek 
Przygody detektywa. 
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— Ten tam w bramie. 

Harry wybiegł na schody, a przechyliw- 
szy się przez poręcz, doznał silnego wzrusze- 
nia. W bramie obaczył czarnego szpica zupeł- 
nie takiego, jakiego oboje z Walentyna zauwa- 
żyli na statku w dzień wesela Anny Biklerd. 
Na ten widok zbiegł szybko ze schodów, chcąc 
rozmówić się z właścicielem psa, ale ten wi- 
docznie nie miał czystego sumienia, bo robił 
sobie rozpaczliwie miejsce łokciami, gotując 
sję do ucieczki. Napróżno Smithson robił mu 
najświetniejsze obietnice, tamten nie mógł już 
ich słyszeć i znikł wraz ze swym Blackiem 
na zakręcie przecznicy. Sprawa była zbyt waż- 
na. aby ją tak łatwo z rąk wypuścić. Smith- 
son więc rozesłał na poszukiwanie owego czło- 
wieka i sam poszedł na zwiady. Uszedłszy 
kilkadziesiąt kroków, spostrzegł „biegowisko 
na ulicy. Zbliżywszy się, obaczył gromadę lu- 
dzi, otaczających martwego psa. Był to nie- 
stety czarny szpic. W nagłej ucieczce pro- 
wadzący ga człowiek zadusił go smyczą, a 
spostrzegłszy co się stało umknał sam, unika- 
jąc szturchańców oburzonej publiczności. 

— To trzeba nie mieć szczęścia, mruknął 
Harry. Zadał kilka pytań, które go do nicze- 
go nie doprowadziły i powrócił z niczem do 
domu. Po tej nieudanej próbie opuścił miesz- 
kanie, gdzie, zwłaszcza po owym anonsie, nie 
czuł się zupełnia bezpiecznym, i wynajął subie 
inne. 

Pewnego dnia wybrał się do biura cen- 
tralnej polieji, skąd otrzymywał wiadomości o 
żonie. Gdy wehodził po schodach, żaden z 
kolegów jego nie rozpoznałby go w tym zgię- 
tym we dwoje starcu, z broda spływającą na 


Tysiące listów i artykuły dziennikarskie 
są tego dowodem. Na cele powyższe wyda- 
ło Towarzystwo przeszło 35 tys. koron, z 0- 
fiarności prywatnej, mając natomiast zaledwie 


kilka tysięcy koron dochodu z wpływów za- ; 


robkowych. 

Towarzystwo .,Opatrzność* nie jest zwią- 
zane żadnemi zobowiązaniami względem jakiej 
kolwiek linii okrętowej, an! żadnego przedsię- 
biorstwa okrętowego; ma więc zupełną swo- 
bodę kierowania wychodźcami do tych linii 
okrętowych i kantorów, jakie w pos:czegól- 
nych wypadkach uważa dla nich za najkorzy- 
stniejsze. Również Tow. nasze nie jest ajen- 
tem żadnego rządu obcego i ani halerza za- 
pomogi nie otrzymało od żadnego z nich, ani 
też od biur i przedstawicieli tychże rządów w 
Europie. Pozostajemy jednak w bezustannych 
stosunkach z przedstawicielami rządów w Ar- 
gentynie, Brazylii i innych krajów w celu o- 
trzymania od nich dokładuvch wiadomości i 
uzyskania ulg dła wychodżców. Niezależnie 
od tego, mając swych łudzi zaufania w Ame- 
ryce i ki!xn redaktorów pism, między nimi jə- 
dnego, który w interesie wychodźctwa umyśl- 
nie wyjechał do Brazylii dla badania stosun- 
ków wychodźczych i zabawi tam rok cały, To 
warzystwo nasze ma ciągle najdokładniejsze 
wiadomości z Ameryki i z przekonania o wyż 
szości warunków materjalnych w San Pauio 
przemawia za tą prowincją. Stosunki wychodź- 
cze zmieniają się nieustannie, dotychczas, 0O- 


prócz Parany, tylko jedynie San Paulo zajmo- į 


wał się kolonizacja, ale obecnie również i 
stan Minas Qreraes, oraz położony najniżej na 
południe, a więc daleko odpowiedniejszy pod 
względem klimatycznym Stan Rio Grande do 
Sul budzą się z letargu i zaczynają ofiarowy- 
wać korzystne warunki wychodźco m. 


Probierzem korzystnych warunków powin 
no być zadowołenie ludu, a nie osobiste u- 
przedzenia do tego lub owego kraju. 

Towarzystwo „Opatrzność“ stoi na zupeł- 
nie neutralnym gruncie i tylko względami na 
dobro ludu chce i będzie się kierować na 
przyszłość. 

Wszelkie uwagi krytyczne, byleby ugrun- 
towane rzeczowo i nie podszyte osobistemi 
wycieczkami, zawsze z chęcią przyjmiemy i 
zapraszamy tych, którzy się sprawą wychodź- 
ctwa zajmują, do łaskawego współudziału w 
naszej pracy. 


Zresztą za ubiegły rok administracyjny 
złożone zostanie niebawem publiczne Sprawo- 
zdanie, które dn pełniejszy obraz tego, co wy 
żej oświadczyliśmy. 


piersi. Gdy znalazł się sam na sam ze swoim 
szefom, zdał mu sprawę z dotychczasowych 
swoich czynności. Pan Mae Langh, pochwa- 
lił bardzo pomysł ogłoszenia o psie i nbolewał 
nad niepomyślnym wynikiem. 

— Qzytujesz pan dzienniki? zapytał on 
Smithsona. 

— Nie wszystkie, ałe większą ich część. 

— Musiałeś pan zauważyć, że są mniej 
przeciw nam zawzięte. 

— Zauważyłem to w istocie. 

— Mniej często też wspominają owego Ni- 
A czy wiesz, że kazałem go śledzić. 

— I cóż” 

— I nic. To szczwany lis i nie da się łat- 
wo podejść. 

— lnaczej miałbym go już w ręku. 

— Nie wątpię. Ale wracając do dzienni- 
ków, przeczytaj pan ostatni numer Post, czy 
nie znajdziesz tu czegoś, coby mogło napro- 
wadzić nas na pewien trop. To mówiąc, szef 
policji podawał Smithsonowi gazetę, zwraca- 
jąc uwagę jego na pewien artykuł. 

Był to ustęp kroniki, poświęcony sprawie 
Smithsona 1 Nila, zatytułowany: 

I gdzież się podzieli? 


la. 


Autor pisał z wielką ironią o fałszywych 
pogłoskach rozsiewanych przez prasę, 0 losach 
dwóch współzawodników, a końózył zapewnie- 
niem że dotąd nic nie zaszło, a z chwilą gdy 
nastąpi coś poważnego, czytelnicy zasilanego 
przez niego pisma, otrzymają najwcześniejszą 
i najpoważniejszą informację. Wtedy, kończył, 
dowiemy się coś wreszcie o losach króla de- 
tektywów i króla filutów, który to tytuł otwo- 
rzyłby, mówiąc nawiasem, ekscentrycznemu Ni- 
lowij wstęp do klubu Preopinantów. 

— I cóż? pytał dyrektor policji, gdy Harry 
skończył czytanie. 

— W istocie jest dość prawdopodobnem, 
że człowiek ten jest członkiem jednego z klu- 
R, dla tego dobrzeby było poznać kilka z 
nien. 


| 
| 


| 
| 
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Towarzystwo opieki nad wychodźeami 


„Opatrzność* w Krakowie. 
EJ 


* 
* 


Pismo „Opatrzności“ udzieliliśmy p. d-ro- 
wi Garo, który przesyła nam następującą od- 
powiedź: 

„Opatrzność“, której prezes i syndyk już 
zrezygnowali i usunęli się, a w której pozos- 
tał między innymi tylko nie podpisany na po- 
przedniej odezwie właściwy twórca i gospo- 
darz towarzystwa oraz dyrektor (godność w 
statucie zgoła nie przewidziana), żadną fiuze- 
ologją nie uchyli się z pod kontroli społeczeń 
stwa. Wedle statutu ma ona zamiar między 
innymi zakładać biura opieki, tanie kuchnie, 
przytułki noclegowe, wspomagać szkoły agro- 
nomiczne, utrzymywać wędrownych agrono- 
mów, ogrodników et organizować po wsiach 
kursa i wykłady gospodarcze, nabywać od 
wychodźeów grunta w celu urządzenia na nich 
wzorowych gospodarstw rolnych i sprzedawa- 
nia ich powracającym wychodźcom „dając 
pierwszeństwo rdzennej ludności kraju“, udzie 
lać włościanom pożyczek na 3 proc. (!) na 
spłatę długów i poprawę gospodarstwa, ułat- 
wiać włościanom nabywanie maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, nawozów sztucznych, materja- 
łów budowlanych, zboża na zasiew, bydła ra- 
sowego — a to wszystko zapewne z nadwy- 
żek dochodów. 

Statut towarzystwa zatwierdzony został 8 
stycznia 1907., a więc przed 20) miesiącami, 
niedawno zaś dnia 1 września odbyło się Wal 
ne zgromadzenie towarzystwa, z którego atoli 
żadnych sprawozdań niestety dzienniki nie o- 
głosiły. Nie tylko więc członkowie, ale cały 
ogół polski pragnie wiedzieć, kiedy i jaką kwo 
tę towarzystwo bodaj na rzecz jednego z o- 
wych pięknych celów przeznaczyło, czy człon- 
kowie zarządu dobrze gospodarują, skoro wy- 
dali już 35 tys. koron, jakie opłaty uiszczają 
wychodżcy „na opiekę zagranicą“, skoro do- 
tyczące normy mają być wedle statutu „ogła- 
szane publicznio w prospektach*, z czem się 
dotąd nigdzie nie spotkałem, jaką prowizję u- 
iszczają emigranci „na wskazanie towarzystwa 
dającego im najkorzystniejsze warunki prze- 
wozu“ (znowu słowa statutu), a jaką wreszcie 
sanio towarzystwc przewozowe? (zy towa- 
rzystwo „Opatrzność“ a względnie jego gos- 
podarz nie jest czasem w błędzie co do wy- 
boru „najkorzystniejszego* towarzystwa prze- 
wozowego? — bo wedle statutu należy pod 
„najkorzystniejszem* rozumieć chyba nie to, 
które płaci największą prowizję, ale to, które 
dla wychodźców samych jest najkorzystniej- 
sze, W takim atoli razie mamy prawo spy- 


— To właśnie miałem na myśli, ale od 
którego byś pan zaczął” 

— Może od kłubu utylitarnych filanuro- 
pów 


— Dobra myśl, a czy masz pan tam 
wstęp. 
— Mogę dostać — ale nie na tem ko- 
niec. 

— (Chciałbyś zwiedzić inne jeszcze stowa- 
rzyszenia — np. kłub Humorystów, lub Preo- 
pinantów. ą 

— Prawdę mówiąc, najchętniej zwróciłbym 
się do klubu samobójców. 

— Dlaczego” A 

— 0 ile sobie przypominam, zauważyłem 
w rozmowach tego Nila pewne pojęcia zgod- 
ne z duchem tego klubu. 

— A jeśli go pan tam spotkasz? 
— Przyprowadzę go tu żywym czy umar- 


łym. 
ROZDZIAŁ VII. 
Klub samobójcow. 


Klub samobójców, rozwiązywany już nie- 
wiem ile razy z rozkazu rządu, powstawał 
wciąż na nowo, dzięki olbrzymim wpływom i 
bogactwom swoich członków. Od czasu do 
czasu głośne jasieś samobójstwo, zwracało na 
niego uwagę ogółu, powoli jednak skandal 
cichł, a instytucja trwała dalej nie zmieniając 
programu. Do klubu tego należeli przeważnie 
ludzie, którzy strawiwszy życie na pogoni za 
złotem, doznawali nieuleczalnego przesytu, za- 
tracajac zupełnie wiarę w piękno moralne i 
zdolność do złudzeń. Niewiara w jakiekolwiek 
bezinteresowno uczucia, brak serdecznego cie- 
pła, tak koniecznego do życia łudziom, jak 
słońce roślinom, wytwarzało w ich życiu próż- 
nię, którą usiłowali wypełnić  rozpaczliwem 
rozigraniem nerwów w oczekiwaniu losem 
wyznaczonej śmierci. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 
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tać się, jakim towarzystwom okrętowym „O- 
patrzność* udziela swej aprobaly i zaniepoko- 
ié się, czy przypadkiem „.Opatrzność* nie bie- 
rze za niskich prowizji, skoro z wszystkich 
wymienionych w statucie źródeł było tylko 
kilka tysięcy dochodu. A chyba ciekawości 
tej nie weźmie nam ono za złe, skoro samo 
mieni się „instytucją poważną”, „zostającą pod 
kontrolą społeczeństwa. O kontrolę zaś źa- 
den uczciwy człowiek się nie obraża, owszem 
każdy jej pragnie. 

Pragnęlibyśmy też poznać bliżej tych bez- 
imiennych dobrodziejów, ich nazwiska i naro- 
dowość, których prywatna ofiarność dostarczy- 
ła towarzystwu blisko 35 tys. koron. zwłasz- 
cza, że wydanie tak znacznej kwoty na „os- 
trzeżenia wychodźców przed jazdą do Północ- 
nej Ameryki* oraz na zebranie informacyj, by- 
ło może nieco przesadzone, wobec czego do- 
brodzieje owi gotowiby jeszcze na przyszłość 
zaniechać dalszych ofiar, a zapowiedziany w 
$ 3 statutu naszym włościanom deszcz łask 
i dobrodziejstw mógłby się wcale nie pojawić. 

Nie moża się również dziwić ‚Opatrzność‘, 
że skoro na poparcie swego zdania korzyst- 
nego o Sao Paolo (nie San Paulo) cytuje tyl- 
ko swych mężów zaufania bez wymienienia 
nazwisk oraz „kilku* redaktorów (może tylko 
redaktora „Dzwonu Brazylijskiego* z Sao Pa- 
olo?), a przeciw zaludnieniu tego stanu naszy- 
mi wychodźcami stale i od dawna ostrzega 
ministerstwo spraw wewnętrznych i różni mę- 
żowie nauki, budzić się musi poważna wątpli- 
wość, czy delegaci towarzystwa zasługują na 
wiarę. 

I dziś jeszcze pisze towarzystwo, że stan 
Rio Grande da Sul w sprawie werbowania 
wychodźców budzi się dopiero z letargu. I to 
się pisze o stanie, który ma najliczniejszą z 
wszystkich stanów brazylijskich i od r. 1828 
immigrację. i 

Dodaję, że wszystkie zarzuty nieścisłości i 
błędności inforniacyj towarzystwa ‚Opatrzność‘ 
wypowiedziane w moim poprzednim artykvle 
w całości podtrzymuję. 


Pr: Leopold Caro. 
+ z j 

Zamykając na tem polemikę, ciekawą 
wprawdzie ale drażliwą, musimy jeszcze raz 
zauważyć, że sama krytyka istniejących towa- 
rzystw czy instytucji emigrecyjnych nie wys- 
tarcza, i że ci, którzy słusznie wytykają istnie 
jące niewłaściwości czy nawet nadużycia, są 
w pierwszym rzędzie powołani a nawet zobo- 
wiązani do pozytywnego działania. 


Sprawy Sejmowe. 


WYBORY do KOMISYJ. 


Na wozorajszem posiedzeniu sejmu 
wybrani: 

Do komizyj administracyjnej posłowie: Hen- 
ryk Stanisław Badeni, Leszek Cieński, Doliński 
Dudykiewicz, Grarapich, Hupka, Jaworski, Kre- 
żel, Krzysztofowicz, Laskowski, Maiss, Makuch, 
Stanisław Mycielski, Nieząbitowski, Rittel, Scha- 
tzel, Skołyszewski, Stapiński, Tymoteus Staruch 
Styła, Zdzisław Tarnowski, Tertil, Trzecieski, 
Wodzicki, Wrześniowski. 

Do komisji bankowej posłowie: Adam Go- 
rayski, Hupka, Kraiński Władysław, Lewicki, 
Leo, Loewenstein, Maryewski, Moysa, Niezabi- 
towski, Sękowski, Skałkowski, Steiczyk, X. Se- 
nyk, Żardecki. 

Do komisyi drogowej posłowie: Czaykow- 
ski, Czecz, Doliński, Dumka, Głębocki, Jampol- 
ski, Jedynak, Jędrzejowiez, Kiweluk, Kleski, 
Kołpaczkiewicz, Lewakowski, Męcińsli, Maiss, 
Obertyński, Sala, Sare, Skrzyński. Tyszkiewicz, 
Urbański. 

Do komisji gosnodarstwa krajowego: Ra- 
ttaglia, Julian Brunicki, Brykczyński, Uielecki 


„Szczurkowsk 


KrakówóGroódzka2. 
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Cipser, Czartoryski, Grorayski, Kędzior, Kleski, 
Krynicki, Krzysztofowicz, Kurowiec, Marszałko- 
wicz, Obertyński, Schnell, Skarbek, Skwarko, 
Tarnowski Zdzisław, Teodorowicz Antoni, Wa- 
sung i Vivien. 

Do komisji kolejowej: Battaglia, (zecz, Fe- 
derowicz, Grórski, Koliszer, Korytowski, Kraiń- 
ski Władysław, Lubomirski Kazimierz, Męćiń- 
ski, Myjak, Skołyszewaki, Skwarko, Skrzyński, 
Tracz i Vivien. 

Do komisji petycyjnej: Stanisłąw Henryk 
Badeni, Bednarski, Cieluch, Ciuchciński, Gtłę- 
bocki, Głębocki, Hempel, Horodyski, sedynak, 
Kleski, Krzeczanowicz, Michałowski, Mycielsk: 
Edward. Myroniuk-Zajaczuk, Ptak, Staruch Ar- 
toni, Szwed, Teodorowicz Antoni, Weiser, Win- 
niczuk, Wrześniowski 

Do komisji przemysłowej: Adam, Battaglia, 
Długosz, Groetz, Federowicz, Halban, Kiweluk, 
Koliszer. Lewakowski, Lubomirski Andrzej, Mi- 
lewski, Mycielski Edward, Mycielski Stanisław 
Rittel, Rutowski, Sapieha, Sare, Sękowski, So- 
bolewski, Tymoteusz Staruoh, Tracz, Tyszkie- 
wicz, Neiser, Zamoyski i Zardecki. 

D komisji szkolnej: Adam, Badeni Stani- 
sław Henryk, Bandrowski, Bilczewski, Cielecki, 
Cieński Tadeusz, Czartoryski, Dembowski, Dłu- 
gosz, Dudykiewioz. Halban. Jedynak, Lasko' 
ski, Lewicki, Makuch, Michałowski, Pinińsk'. 
Rayski, Tarnowski, Stanisław, Theodorowicz Jó- 
zef i Wassung. 

Dla komisyi reform agrarnych: Brykczyński, 
Czecz, Garapich, Górski. Hupka, Jędrzej owicz, 
Krężel, Lubomirski Kazimierz, Makuch, Myciel- 
ski Stanisław, Paygert, Rayski, Sala, Sapiecha, 
Senyk, Sękowski. Skarbek Skwarko, Stefczyk. 
Tarnowski Zdzisław, Witos. 

Do komisji dyscyplinarnej: Wybrano z ku- 
ryi gmin wiejskich pos. Lewe kowskiego, Z kurji 
miast i Izb handlowych pos. Maissa, z kurji 
wielkioh posiadłości posła Urbańskiego, zaś z 
całego Sejmu pos. Korola, Stadnickiego i Pi- 
nińskiego. 

Głosowanie na wnioskiem Stapińskiego: 

Przy imiennem głosowaniu nad nagłością 
wniosku posła Stapińskiego głosowali zą na- 
głością następujący posłowie. Adam, Bandrow- 
ski, Battaglia, Bernadzikowski, Bis, Bojko, Cie- 
luch, Cipser, Długosz, Doliński, Dunka, Fede. 
rowicz, Głabiński, Gniewosz, Hanczakowski, Ja- 
błoński, Jahl, Jampolski, Jedynak, Kedzior, Ki- 
weluk, Klaski, Kołpakiewicz, Korol, Krężel, Kry- 
nicki, Krysowaty, Karowiec, Landau, Leo, Le- 
wakowski, Lewicki, Leowenstein, Maiss, Makuch 
Maryewski, Michałowski, Myronizk-Zajaczuk, 
Oleśnicki, Pastor, Ptak, Rittel, Sala, Sandulak,, 
Sąre, Schśtzeł, Senyk. Skarbek, Skołyszewski, 
Skwarko, Sodomora, Stapiński, Staruch, Anto- 
toni, Stąruch Tymot., Stefczyk, Styła, Szwed, 
Tertil, Tracz, Wasung, Winniczuk, Witos, Zar- 
decki. 

Przeciw nagłości głosowali: Badeni Henryk 
Brunicki Jul, Brykczyński, Cieński Leszek, 
Cieński Tad., Czaykowski, Czecz, Dąmbski, Dem- 
bowski, Dzieduszycki, Garapich, Głębocki, Go- 
łuchowski, Gorayski. Górski, Hempel, Halban, 
Horodyski, Hupka, Jaworski Jędrzejowicz, Ko- 
rytowski Jul., Kraiúski Wine, Kraiński Włady- 
sław, Krzeczunowicz, Krzysztofowiez, Laskow 
ski, Lubomirski Andrzej, Męciński, Milewski, 
Moysa. Mycielski Edw., Mycielski Stan., Nieza- 
bitowski, Obertyński. Paygert, Pilat, Pin'ński, 
Sapieha, Sękowski, Skąłkowski, Skrzyński, Stad- 
nicki, Starzyński, Tarnowski Zdz. Theodoro- 
wicz, Trzecieski, Tyszkiewicz, Urbański, Vivien, 
Weiser, Wodzieki. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 18 września 1908 r. 
— Kalendarzyk bościelny. D.iś, w piątek; 


Suchy dzień, Józefa z Kopertynu, Zofji wdowy i Ireny 2 
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w sobotę Suchy dzień, Jamierego męczennika z towa- 
rzyszami i Konstancji mgczanniczki. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 minut 23, zachód 
przypada o godzinie 5 minut 46, długość godzin dnia 
12 minut 28. 


— OBRA. CUDOWNY M. B. BOLE- 
SNEJ, w kościele QQ. Franciszkanów, otrzy- 
ma koronę prześliczną znacznej wartości. Jest 
to płyta szerozłota, grubości 1 mm. wagi około 
1 kg. Szerokość dolna wynosi 28 cm., górna 
42 cm., wreszcie wysokość 21 em. Korona 
wykonana według projektu artysty malarza p. 
Benedyktowicza, posiada kształt korony króło- 
wej Jadwigi, której przydane są lilie emalic- 
wane biało i zielono. Geałość wykonaną zosta- 
ła w warsztatach krakowskich: korona wycy- 
zelowaną bowiem została przepięknie w zna- 
nej zaszczytnie w mieścia naszem fabryce 
wyrobów kościelnych p. Piotra Saipa, kun- 
sztow nej zaś oprawy drogich kamieni t. j. brylane 
tów, szmaragdów, rubinów i wreszcie pereł do- 
konał zakład jubilerski p. Władysława Wojcie- 
chowskiego. Korona ta przedstawia się też 
wprost wspaniale, a wykonanie jej przynosi 
prawdziwy zaszczyt obu wspomnianym praco- 
wniom. | 

Cały obraz M. B. Bolesnej otrzyma też 
wspaniałą ramę brązową, ujętą w piękne apli- 
ki o wielkości 166:267 cm. Obraz spoczywać 
będzię w ramach owych za szkłam. — Rama 
odianą została również w fabryce p. P. Seipa. 


— KORONACJA OBRAZU. Starszy Kon- 
gregacji kupieckiej p. Henryk Schwarz uprasza 
wszystkich kuprów krakowskich, by dla uświet- 
nienia uroczystości koronacji Obrazu Matki 
Boskiej Bolesnej w kościela QQ. Franciszka- 
nów w niedzielę 20 września sklepy swe i 
kantory wyjątkowo już o godz. 9 zamknęli, a 
temsamem umożebnili personalowi wzięcie 
udziału w nabożeństwie. 


— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Ukończono 
próby z sobotniej nowości: „Obłudnicy* Bər- 
narda Shawa. Jak wszystkie sztuki autora ir- 
landzkiego, tak samo 1 premiera sobotnia 
wywołała u publiczności krakowskiej żywe za- 
interesowanie. Drugie przedstawienie „Obłudni- 
ków* we wtorek przyszłego tygodnia. 

— ŻE SCENY LUDOWEJ. „Gagatek ta- 
tusia* 6-aktowa sztuka L. Arronge'a posiada 
wszystkie warunki powodzenia na scenach lu- 
dowych. Dość w niej eleinentów komicznych 
i romansowych i uroczyście dramatycznych 
wiele jest również śpiewów, knplłetów i tań- 
ców, które bawią i zajmują uwagę, Sens sziu- 
ki jest przytem jaskrawo moralizatorski, a 
przedstawienie obchodzi się szczęśliwie bez 
dwuzaacznych dowcipów, kupletów, które sto- 
ją już na granicy p raogrefji a... dobrego sma- 
ku publiczności galeryjnej. Przedstawienie 
wczorajsze było zarazem benefisowem pp. Zie- 
lińskiej i Sarnowskiego, sympatycznej pary arty- 
stów ludowego teatru. Sciągnęło też liczną 
publiczność, która rozrywana obecnie przez 
różne panoptikony i fotoplastikony, z przyjem- 
nością jednak pospieszyła dać wyraz uznaniu 
dia młodych benefisantów. 

Trafna obsada ról i staranna gra złożyły 
się obok zalet sztuki na wcale przyjemny wie- 
czór. Wyróżniii się benefisanci: p. Zielińska 
w roli pokojówki, a p. Sarnecki jako typ miesz- 
czanina. P. Ziel ńska Śśoiewała jeszcze miłym 
głosikiem miłe kuplety, nadto wykonała z 
wdziękiem tańce układu p. Korycińskiego. 
Zwłaszcza polka „Rachu, bachu, ciachu*, wy- 
padła zajmująco. Poprawnie również grali: pp, 
Wieniawa (mimo nieszczęśliwego głosu), Mo- 
dzelawski, Grabowska, Kwieciński i Koryciń- 
ski. Zaś p. Wołski nie mógł się zdecydować 
przez całe przedstawienie, co ma zrobić ze 
swojemi rękami. Przytem jego akcent i tak 
często fiłszywa tonacja głosu przedstawiają 
wiele do życzenia. 

Teatr ludowy przenosi się od dnia 3 paź- 
dziernika na stare śmieci do ujeżdżalni na ul. 


Sormin 


u wk > 


Pończochy, skarpetki, rekawiczki, pa- 
ski, torebki, lusterka, szezotki, szezo- 
teczki, grzebienie, grzebyki, mydła, per- 
fumy, wody toaletowe itd, ° 


niskie. — Towar 
doborowy. 
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Rajska. Podobno cała hala tatersalu zostacie 
przeznaczona wyłącznie na przedstawienia, za0- 
patrzoną więc zostanie w sufit, podłogę, ka- 
loryfery i t. p. uczadzenia. W dniu 4 paż- 
dziernika odegranym tam będzie nowy wode- 
wil pewnego młodego a juź głośnego poety- 
dziennikarza krakowskiego pod tyt. „Bohater 
przedmieścia“. 


— WPISY na NAUKĘ na kraj. kursa dla 
przemysłu ceramicznego w Podgórzu, rozpo- 
czynają się z dniem 20 w:ześnia rb. Zadaniem 
kursów jest wykształcenie personalu nadzor- 
czego dla fabryk ceramicznych (cegieł, dachó- 
wek itp.) Czas trwania nauki 18 miesięcy, na- 
uka jest bezpłatną. Bliższych informacji ustnie 
lub piśmiennie udziela Dyrekcja w Podgórzu, 
ul. św. Florjana 5. 


— WYPADEK PRZY PRACY. Wzoraj wie- 
czorem opatrzyło Pogotowie ratunkowe kowa- 
la w fabryce p. J. Groreckiego Piotra Zająca, 
któremu upadająca ciężka sztaba żelazna 
zraniła dotkliwie nogę. 


— BÓJKA. Mędzy stróżem zakładu wy- 
robów betonowych inżyniera Hechtera — Ce- 
puchem, a robotnikiem tamtejszym Walerym 
Magoczym, wybuchła wczoraj popołudniu 
sprzeczka a następnie bójka. W czasie tej, 
Gepuch dobył nagle noża i zadał nim przeci- 
wnikowi trzy wielkie rany w lewą rękę. Osła- 
bionego z powodu utraty krwi Magoczego, o- 
patrzyło Pogotowie ratunkowe. 


— WYBORY MIEJSKIE w PODGORZU 
Wydział „Towarzystwa obywateli* w Podgń- 
rzu wydał następującą odezwę do wyborców 
miejskich: 

Niezadtugo mamy spieszyć do urny wy- 
borczej, mamy wybrać 18 mężów, w któ- 
rych rece złożymy ciężką odpowiedzialność 
za mienie i intersy naszego miasta. 

Pouczeni niejednokrotnie przykrem doś- 
wiadzzeniem — w takiej chwili — doznawszy 
tyle razy rozczarowania i zawodu, liczyć mu- 
simy na własne siły, zaufać sobie samym. 

Upośledzeni i zapoznawani pod wielu 
wzgiędami przez długie lata, dążymy po raz 
pierwszy w imię Boże, licząc głównie na włas- 
nə siły, do tej poważnej, obywatelskiej pracy. 

Ponieważ zaś mamy to pewne przekona- 
nie, że duch chrześcijańsko-narodowy ożywia 
wszystkich obywateli chrześcijan naszego mia- 
sta, należących czyto do stanu inteligencji, czy. 
też mieszczaństwa, czy stanu rękodzielniczego, 
przeto możemy żywić uzasadnioną nadzieję, 
że przejęci jedną myślą, i jeden cel mając na 
oku, łatwo i pomyślnie zamiary nasze do skut 
ku doprowadzimy. 

Dzisiaj na wzór stronnictw żydowskich, 
zeszeregujmy ` się i stańmy twardo przy na- 
szych prawach, jakich nas już dawno pozba- 
wiono. Niedopuśćmy, aby Radzie miejskiej, 
która jest opiekunką i rzecznikiem interesów 
naszych, tak mały procent radnych wyznaczo- 
no (5 tys. żydów na 15 tys. chrześcijan, 17 
radnych żydowskich a 18 rad. katolickich i 
burmistrz), dzisiaj chcemy wywalczyć sprawie- 
dliwia należny nam udział w zarządzie mia» 
sta“. 

Towarzystwo obywateli urządza w celu o 
mówienia chrześcijańskiej akcji wyborczej i 
wybrania dla niej komitetu zebranie wyborcze 
dnia 20 września o godz. 4 po poł. w sali Ra- 
dy miejsk. w Podgórzu. Karty zaproszenia wy- 
daje prezydjum Tow. złożone z pp.: M. Dobro- 
wolskiego i J. Przybylskiego. 

— SANITARNE ZARZĄDZENIA. Z Pod- 
górza piszą nam: Magistrat podgórski wydał o- 
dezwę do właścicieli i administratorów domów 
w obrębie miasta się znajdujących, ażeby ze 
względu na możliwość zawleczenia epidemji cho- 
lery z sąsiedniej Rosji, względuie Królestwa Pol- 
skiego, zastosowali się do zarządzeń sanitarnych, 
odezwą objętych, z tam, że organa gminnej ko- 
misji sanitarnej sprawdzać będą, czy wezwaniu 
zadość uczyniono. 


Józet Massa 


KRAKÓW, sl. Floryańska nr. 


Zarządzenie to jest bardzo na czasie, gdyż 
w razie, co nie daj Boże, zjawienia się strasznego 
gościa, będziemy przygotowani i choć w części 
zabezpieczeni przed szybkiem szerzeniem się cho- 
roby. — Gdybyć tylko wezwani zechcieli zrozu= 
mieć doniosłość wydanych zarządzeń i ściśle je 
wykonać, pomnąc, że strzeżonego Pan Bóg strze- 
że. Ale zdaje się, że to będzie trudna sprawa 
do przeprowadzenia, ze względu na naszych 
„łraci* mojżeszowego wyznania, którzy na sa- 
mą tylko myśl o cholerze, omal że nie omdle- 
wają, wiedząc że cholera to przyjaciółka ich 
brudu, ale nawet pod groźbą zarazy, bez niego żyć 
nie mogą... 


— WYPADEK KOLEJOWY. W nocy z 15 
na 16-go b. m. znaleziono na torze kolejowym 
między stacjami Bolęcin i Spytkowice, zwłoki 
konduktora kolejowego z Płaszowa Kapuściń- 
skiego ze zmiażdżoną głowa 1 odciętą ręka; 
okazało się, że Kapuściński w niewytłumaczo- 
ny sposób spadł pod koła pociągu, zdążającego 
do Płaszowa i znalazł śmierć na miejscu. Ze 
stacji Spytkowice odniesiono się telegralicznie 


‘do Płaszowa z zawiadomieniem o wypadku i 


dopiero na skutek depeszy skonstatowano że 
brak kamulczego przybywającego pociągu. — 

Wobec tego, że maszyna się zmienia w Spyt- 
kowicach, a jeden hamulczy drugiemu podaje 
sygnały, wydaja się dziwną okoliczność, jak 
mógł ujść uwagi fakt zaginięcia konduktora. 
Przy zmarłym znaleziono uszkodzony zegarek 
zatrzymany na godz. 7 min. 20, z czego mo- 
żna wnioskować, kiedy zaszedł krytyczny wy- 
padek. Denat był jeszcze człowiekiem młodym 
żonatym, ojcem 3 małych dzieci, przyszedł 
niedawno do koleji i brak wyszkolenia w słu- 
źbie przyprawił go zapewne o utratę życia. 


— ZATRUCIE GRZYBAMI. Jak donoszą 
nam z Rohatyna, zmarli onegdaj wskutek spo- 
życia jadowitych grzybów w gminie Chocho- 
niów, włościanka Hanka Kościakowa i dwoje 
jej dzieci, a w Bieńkowcach 6-letni Dmytro 
Kościów. 


— SOCJALISTYCZNY  DEFRAUDANT. 
Wzorem innych większych miast, urządzili s0- 
bie byli socjaliści i w Stanisławowie własną 
„robotniczą piekarnię“. Zrozumiałe, że perso- 
mal tego przedsiębiorstwa zupełnie był prawo- 
myślny, to jest czerwony. I to nie pomogło! 
Jakiś bardziej mędrkujący towarzysz, który, 
zbytnio się widocznie przejął zasadami komu- 
nizmu, skradł zebrane przez się pieniądze, w 
pokaźnej kwocie 1.244 koron i zamyślał frunąć 
w daleki świat. Rozłościło to jego własnych 
towarzyszy, którzy przytrzymawszy winnego, 
oddali go sądowi karnemu do ukarania. So- 
cjalistyczny ten defraudant nazywa się Samuel 
Hornreich, jest żydem i liczy lat 27. 


— RUSKI SYNOD DYECEZJALNY roz- 
począł swe obrady w Stanisławowie. W zjeździe 
uczestniczy — jak donosi „Haliczanin* — 200 
księży, tj. dziekani i wielu wybranych przez 
dekanaty przedstawieieli duchowieństwa deka- 
nalnego. Ponadto biorą udział w synodzie księ- 
ża zaproszeni osobiście przez ks. biskupa Cho- 
myszyna. Ponieważ zagajenie synodu miało 
miejsce w cerkwi katedralnej, przeto światy- 
nia ta była wciąż, od godz. 7 z rana, niedo- 
stępną dla wiernyah. Dalsze narady synodu 
będą się odbywały w gr. kat. semnarjum du- 
chownem. 


— „RUSŁAN“ i HANKIEWICZ. Socja- 
listyczno - ukraińska „Ziemla i Wola* wystąpi- 
ła Z zarzutem pod adresem Rusinów z obozu 
„Rusłana“. że ci podezas ostatnich wyborów we 
Lwowie głosowali nie na Ilankiewicza lecz [na 
Roszkowskiego. Konserwatywny organ ducho- 
wieństwa ruskiego odparł teu zarzut z oburze- 
niem, podkreślił jednakże, że nie żywi sympatji 
do socjalistycznego posła ukraińskiego, ponic 
waż ten jest... „historyczno - polskim patrjotą'! 
Jedynie więc „patrjotyzm* i do tego... polsk* 
stanął pomiędzy „Rusłanem“ a p. Hankiewiczem. 
Istotnie zdumiewające wyznanie... 


— W WALCE Z CHOLERA. Wobec epi- 
demji cholery, panującej w Petersburgu i Ro- 
sji Oraz wobec możliwości zawłeczenia tej strasz- 
nej choroby do naszego kraju i miasta, — zbie: 
rze się dziś popołudniu komisja sanitarna dla 
obmyślenia środków zapobiegawczych. Na po- 
rzpóku dziennym stoi także sprawozdanie ze 
stanu chorób zakaźnych w czasie od 1 bm. do 
dnia dzisiejszego. Ze sprawozdania tego wynika, 
że w ciągu ostatnich dwóch tygodni zapadło w 
Krakowie na szkarlatynę 14 osób, w tem 7 osób, 
zamieszkałych w. dzielnicy VIII na Kaźmierzu. 
W tym samym czasie w roku ubiegłym, liczba 
wypadków szkarlatyny była znacznie większa. 
Wreszcie poruszoną będzie sprawa wstrzykiwa- 


| nia surowicy przeciw błonicy (dyfterji). 


Mydła przetłuszczone toaletowe 


(w cenie począwszy od 60 h.) 
oraz 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 


(Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwają szortkość skóry i zapobiegają 
pękaniu. 


Telegramy. 


Z POLA MANEWRów. 


VESZPRIM. Cesarz miał zamiar udać się 
na wybrany onegdaj punkt ustawienia wojska 
i udał się tam powozem o godz. 9 rano, tym» 
czasem w połowie drogi spotkał monarcha 
członków kierownictwa manewrów, którzy pra- 
guęli przenieść miejsce swe w pobliże Veszprim. 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, który jechał 
na czele w automobilu, zdał monarsze sprawo- 
zdanie, poczem monarcha wsiadł do auto- 
mobilu i wraz z arcyksięciem Franciszkiem 
Ferdynandem pojechał na wzgórze, za nim 
wszystkie świty. Na wzgórzu Kiłato-Hegy byli 
już arcyksiążęta Karol Franciszek Józef, Leo- 
pold Salvator i Fryderyk, jakoteż zaproszeni 
na manewry funkcyonarjusze wojskowi. Tviaj 
skonsygnował się także sztab kawalerji. Cesarz 
siadł na konia, zwiedził szcżegółowo pozycje 
wojskowe i później w silnym galopie powrócił 
na wzgórze, śledząc przebieg manewrów z 
wielką uwagą. Następnie' przeglądnał jeszcze 
monarcha ustawione w pobliżu automobile o= 
chotniczego korpusu automobilów i powrócił 
o 1 popoł. powozem do obozu dworskiego. 


NOWA USTAWA WOJSKOWA. 


BUDAPESZT. O projekcie nowej ustawy 
PY podają jeszcze następujące szcze- 
góły: 

Kontyngent wojskowy został ustanowiony 
na 160.000 ludzi; podwyższenie wynosi wiec 
60.000 ludzi. Obie obrony krajowe razem mieć 
będą kontyngent 214.000 ludzi. Stan pokojowy 
wogóle będzie wynosić 420.000 ludzi. W kwe- 
stjach uzupełniania armji instancją najwyższą 
będzie austrjacki, względnie węgierski minister 
obrony krajowej, niezawiśle od ministra woj- 
ny. W węgierskich pułkach przy reformie są- 
downietwa wprowadzony będzie język węgierski. 

Utrudnionem będzie uwolnienie od ćwi- 
czeń wojskowych. Uwolnionvmi będą tylko du- 
chowni i nauczyciele wszysikich uznawanych 
obrządków. 

Rezerwa uzupełniająca zostanie zniesioną, 
a miejsce jej zajmie nowa instytucja pod na- 
zwą »ochrony wojskowej« („Heeresschntz*), 
W ochronie wojskowej służyć będa ludzie, 
którzy utrzymują rodziny, oraz właściciele ma 
łych posiadłości, a to tylko przez S tygodni 
dla wyvćwiczenia. Przez czas ich służby rodzi- 


Poleca na jesień i zimę: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 


Konfekcyi dziecięcej, dla Paniench od lat 16, dla 


15. 


Chłopców do lat 14. - - - Towar doborowy. - - Ceny nmiarkowane. 
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ny ieh otrzymają wsparcia. Do ćwiezeń wojsko 
wych członkowie ochrony wojskowej nie będą 
powoływani, natomiast należeć będą do po- 
spolitego ruszenia. 

Dwuletnia służba nie będzie wprewadzona 
zaraz, ale równocześnie z podwyższeniem kon 
tygentu i przeprowadzeniem całej ustawy. Wie- 
deński sąd wojskowy będzie podzielony na 
dwie części, z których jedna pozostanie w 
Wiedniu, druga, jako sąd apelacyjny węgierski, 
będzie przeniesieną do Budapesztu. Koszt re- 
formy ma wynosić 50 milionów. 

Pester Lloyd dodaje, że wszystkie te do- 
niesienia nie są jeszcze ścisłe, albowiem pro- 
jekt nie jest jeszcze gotowy. Sa to jednakże 
kombinacje oparte na dotychczasowym prze- 
biegu rokowań. 


Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. 


OPAWA. Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu wybrano komisję dla reformy wyborczej 
złożoną z 9 członków, do której należą z kurji 
gmin wiejskich 1 polski, 1 czeski i 1 niemiecki 
poseł. Komisja wybrała dra Bukowskiego prze- 
wodniczącym, dra Michejdę zastępcą przewod. 
a posłów: dra Tiirka i FHrubego referentami. 
Pierwsze posiedzenie komisji tej odbędzie się 
we wtorek. 

Pos. Hruby interpeluje w sprawie przy- 
spieszonego przeprowadzenia akcji dla gospo- 
darczego podniesienia gmin w Beskidach. 


ZJAZD SOCJALISTÓW. 


NORYMBERGA. Na kongresie Soc.-dem. 
w dyskusji nad zezwoleniem bndżetu, poseł do 
parlamentu Frohme polecił przyjęcia następu- 
jacego wniosku 

„Zjazd potwierdza na nowo rezolucję zja- 
zdu w Lubece i postanowienia, aby uniknąć 
waśni co do ewentualnych ważnych powodów 
przy zezwalaniu budżetu, aby frakcje w poje- 
dyńczych Sejmach przedewszystkiem porozu- 
miewały się z przełożeństwami krajowemi i z 
przełożeństwem stronnictwa. Nie można do te- 
go dopuścić, sby odbywać tu sąd nad towa- 
rzyszami z połud. Niemiec; kwestja zezwole- 
nia budżetu jest wyłącznie kwestja taktyki. 

Powyższy wniosek usiłuje stworzyć kom- 
promis między radykalna grupą Babla i Kauts- 
kyego, a bawarskimi, wirtemberskimi i ba- 
deńskimi socjalistami. Uznaje on wprawdzie 


| 


sprawę głosowania za budżetem za kwestją . 


taktyki, w czem różni się od Bebla, atoli żąda, 
aby frakcje socjalistyczne przy zezwalaniu bud- 
żetu, porozumiewały się z zarządem partyjnym, 
czego przy innych kwestjach taktycznych czy- 
nić nie potrzebują. Socjaliści południowi od- 
rzucają wniosek Frohmego, gdyż kwestję głoso- 
wauia za budżetem uważają za podlegającą 
wyłacznie autonomii frakcji krajowych. 

NORYMBERGA. W dalszym ciągu obrad 
kongresu delegaci północno-niemieccy i połu- 
dniowo-niemieccy wygłaszali żywe mowy, jed- 
nakże głosowanie odroczono do dzisiaj. 


ZATARG UNIWERSYTECKI. 


PETERSBURG. Rektor tutejszego uniwersy- 
tetu prof. Borgmann, należący do stronnictwa 
kadetów i prorektor prof, Braun złożyli swoje 
urzędy Wszyscy profesorowie uniwersytetu po- 
stanowili jednogłośnie zaprotestować w ministór- 
stwie oświaty przeciw ostątnim zarządzeniom w 
sprawie zniesienia stanowiska przełożonych wy- 
driałów jakoteż w sprawie ograniczenia wolno- 
ści studentów w sprawie zgromadzeń i w koń- 
cu przeciw postanowieniu, że profesorowie uni- 
wersytetu mogą należeć tylko po stronnictw 
miłych rządowi. Protest wskazuje na niezgo- 
dność rozporządzenia z cesarskim ukazem z > 
września 1905, który gwarantuje autonomię 
szkół wyższych; profesorowie zrzucają ze siebie 
wszelką odpowiedzialność za niemiłe konsekwen- 
cje, jakie mogą wyniknać z ostatniego zarzą- 
dzenia. 
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CHOLERA w ROSJI. 


PETERSBURG. W okręgu miejskim one- 
gdaj wydarzyło się 249 zasłabnięć na cholerę, 
a 70 wypadków śmierci. 


KONFERENCJA MIĘDZYPARLAMENTARNA. 


BERLIN. XV międzyparlamentarna konfe- 
rencja otwartą wczoraj została w sali posie- 
dzeń reichstagu. Między innymi zjawił się kan 
elerz państwa ks. Bulow, wszyscy sekretarze 
państwa i pruscy ministrowie. Prof. Eiekhoff 
jako przewodniczący niemieckiej grupy powitał 
zebranych i zaproponował wybranie ks. Scho- 
naicha Karolatha na prezydenta konferencyi. 
Wybrano go też przez aklamację. Następnie 
ks. Schonaieh _iarolath wygłosił mowę powi- 
talna, po : zabrał głos kanclerz państwa 
ks. Buiow, który w języku francuskim prze- 
mawiając powitał zebranie imieniem rządu ce- 
sarskiego e w końcu swej mowy powiedział: 


„Naród niemiecki, pragnie pokoju (?), 
pokoju opartego na prawiei sprawiedłiwoćci 
(|) podczas tylu lat udowodn'ł szczerość 
tego pragnienia. Przykłaskuję waszym pra- 
com, czuję, że przemawiam w imię myśli ro- 
daków mówiąc: Niechaj praca wasza będzie 
urodzajną, niechaj będzie z pożytki»m dla 
wszystkich ludów, który zastępcy nam tak 
wielką radość i tak wielki honor uczynili, że 
przybyli tutaj do Berlina (Oklaski). 


Następnie przewodniczący ks. Schónaich- 
Karolath dziękował kanelerzowi państwa za 
przemówienie, poczem postanowiło zgroma- 
dzenie wysłać telegram do cesarza Wilhelma, 
w którym jest powiedzianem, że zgromadzeni 
w Berlinie 800 członków międzyparlamentar- 
nej unii pozwalają sobie przesłać hołd mo- 
narsze, a zarazem wyrazi w nim podziękowa- 
nie, za jego energiczne słowa jakiami przed 
niedawnem czasem przemawiał na korzyść u- 
trzymania pokoju Świata. 


Następnie przemawiał hr. Apponyvj, 
który wygłosił wspomnienie pośmiertne Cre- 
mer'owi, który mimo, że był prostym robotni- 
kiem, założył wraz z Passy w r. 1888 unię a 
w r. 1908 otrzymał pierwszą nagrodę Nobla; 
nie użył jej mimo że był sam biedny, dla sie- 
bie, lecz poświęcił ją dla celn międzynarodo- 
wego postępowania rozjemczego. 


Następnie zgromadzenie przyjęło rezolucję 
w której wszystkim grupom unji poleconem 
zostało, aby wybrały komisje dla obrad nad 
kwestjami, jakie mają być przedłożone w III. 
konferencji ‘w Hadze, specjalnie zaś temí kwe- 
stjami, które były na międzypariamentarnej 
konferencji w Londynie w r. 1906 omawiane 
i którymi druga hagska konferencja nie dosta- 
tecznie się zajmowała. Nadto każda grupa ma 
prosić swoje rządy, aby dały pełnomocnictwo 
tym komisjom, by władze udzielały koniecznych 
wyjaśnień komisjom. Posiedzenie następnie od- 
rzuczono do dzissiaj. 


BUDAPESZT. Węg. biuro koresp. donosi 
Kilku chorwackich posłów do Sejmu węgier. 
przybyło wczoraj do Berlina w zamiarze wzię- 
cia udziału w konferencji po mk 
nej, jednakowoż prezydent Kichhoff odmówił 
ich żądaniu, oświadczając, że chorwecey po- 
słowie me mogą być do gpraa dopuszczeni. 


ZJAZD IZWOLSKIEGO z TITTONIM. 


RZYM Ajeneja Stejstaniego dowosi z Pe- 
tersburga, że minister spraw zagranicznych I- 
zwolski we wrześniu przybędzie do Desio, gdzie 
będzie gościem ministra spraw zagranicznych 
Tittoniego. Następnie obaj ministrowie udają się 
do Racconigi, gdzie Izwolski przyjęty będzie 
przez króla Wiktora Emanuela na audencji. 
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ANTYMILITARYZM we FRANCJI. 


PARYŻ. Na pokładzie będącego w porcie 
Brest pancernika, zbuntowali się marynarze, 
chcąc wymusić pozwolenie wylądowania, W 
końcu im na to zezwolono. W mieście zbun- 
towani żołnierze wywołali awanturę i wznieśli 
okrzyki antymilitarne, jako też obelgi pod a- 
dresem oficerów marynarki. 


ARABI i FRANCUZI w ALGIERZE. 


PARYZ. Z Oranu donoszą do „Petit Pa- 
risien,“ że według oświadczenia jednego z wy- 
bitnych muzułmańskich profesorów, krajowcy 
przyjmą obowiązek służby wojskowej tylko 
wtenczas, jeżeli zapewnionem zostanie, że po 
odbyciu służby wojskowej otrzymają wszystkie 
prawa francuskich obywateli państwowych, 
między temi prąwo głosowania. 


SZTOKHOLM. »Svenska telegram buran« 
donosi z Helsingforsu: Angielski okręt „Stak= 
son*, który jechał z Brighton, przybył wczoraj 
do Saekkiaerbi z chorym, podejrzanym 
o cholerę. W nocy zmarł sternik okrętu 
wśród objawów cholery. Okręt odwieziono na 
kwarentannę do Treugsun, gdzie też chorych 
na cholerę umieszczono w szpitalu cholery- 
cznym. 


PETERSBURG. W ciagu ostatnich 24 go- 


dzin wydarzyło się 805 wypadków cholery, z 
tego 115 z wynikiem śmierteluym. 


BADESŁAM 


jiajleyszy najzdrowszy napój orzeźwiający 


stanowi 


KONIAK 


Gróf Keglevich Istvan utódai 


Hr. Stefana Keglevich Następca) 
PR OM ORNATAOFR 
zmieszany z chłodną wodą, lub z kwasami osta- 
tnie z dodatkiem cukru, przsdstawia napój podo- 

bny do szarpana. 


TEN e 


"Nerwowość § 


zostaną najskuteczniej usunięte przez stosowa 
nie kuracyi źródeł Gubera (Guberquelle) łatwo 
strawną, naturalna wodę arsenowó- żelazistą. 
przez lekarzy najlepiej zalecana. Do nabyciaw e 
wszystkich aptekach, drogueryach i handlach 
wód mineralnych. — Brosznry za darmo. } 


Dra M. HARVEY'A, 


Gajemnice powodzenia w zyciu. 


Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do- 

rosłych książkę nabyć można za pośrednictwem Admi- 

nistracji Głosu Narodu zu cenę K: 1.50. (Na prowincję 
o 20 h. więcej). 


WAS USG US OG GRAĆ 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antonś 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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Szczepana hojka 


© wielkim wyborze kompletne urządzeeru 

© nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 

a NÓW, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 

©  terace, poduszki, kołdry, dywany,ch odni-- 

® ki, portyery, firanki, kapy na łóżka” ser- 
wety na stoły it. pr 


w Krakowie, ulica, Szpitalna l. 34, naprze- 
ciw teatru telefon Nr.?38. 


Nr 426 


GŁÓS 


NARODU 


Str. 7 


Wyrób nustryscki! 
Mydto S 
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C. k. Loterya Policyjna 


Na rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy c. k. nrzę- 

dników wiedeńskiej policyi tudzież wdów i sierót po 

mich, pod protektoratem Pana c. k. Prezydenta po- 
licyi Karolu Brzesowskiego 


1500 wygranych a mianowicie 


100 wygranych głównych 
efektywnej wartości 55000 koron 


Cena LOSU 1 KORONA 
Pierwsze 3 glówne wygrane między niemi 


PIERWSZA GŁÓWNA WYGRANA 


30000 koron 


zostaną za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie wygrywsjącego gotówka po odciągnięciu 10 procent 
i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone. 
Ciągnienie 7 listopada 1908. 


Losy są do nabycia w Expedycyi Głosu Narodu (na prow. 10 h. więcej). 


ma 


z wtedy prawdziwy, jeżeli kie ok tie ma 
ruk na ż P 


knigta poboczną opaską (czerwony i czarny 


tw czrągspycnzy DOTYCHCZAS NIEZROWNANY 


p” Peir in eD 
TR AN zwątroby 
Miętusów g 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka Zkor., biały, flaszka 3 kor., 
Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy: 
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnleale całego ustroju 
szczegolnie] piersi i płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, SH wogóle oczyszczenie 
rwl. 

Do nabycia prawie we wszystkich apt 
ch i składach aptecznych austr.-węgierskiego,, 
pańtwa. 2230 12 


Główny skład irozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu III./3., Heumarkt Nr. 3, 
DBS" Naśl adownictv'a będą sądownie ścigane. "Tag 


KANARKI harcyńskie 


poleca własnego chowu, rasy s Seiferta‘: wyborne 
spiewuki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje wediug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 zir, 
najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za zs- 
li;zką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Tegoroczne samce szlachetnej rasy poczy- 


mające śpiewać 1 szt. 6 kor. 2 szt. II kor 
3 szt. 16 kor. 


HODOWLA KAMARKÓW 
JAŃ SZUFA 
Kraków, Stolarska 13. 


bij MEU ie 
z UE Miikan: FA LT WC 


ON.- 


HIES T., 
n c 


Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 


Jestto najlepsza roślinna farba, któr 
można w przeciąga 10 minus ufar 
bować posiwiałe włosy 


na kolor czarny, brunatny, szary I blond. 
We Lwowie: u p. A, Beacooka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahlu, Hotel 
Enropejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp; w Krakowie: nu Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSp. 
droguerja Szewske, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., $ tlakoniki próbne 1.20 kor. 
Przesyłka i skład w Warszawiz. 

NowoSenatorska 2. (1382 


Nieszczęśliwy Kaleka 


niegdyś technik budowlany, obecnie 
wyniszczony 10-letnią chorobą, ro 
przejściu 8 ciężkich operacyj, w o- 
statnich czasach częściowo sparali- 
żowany, pozbawiony moźnosci za- 
robkow ania, prosi miłosierne serca 
o wsparcie. Łuskawe datki przyjmu- 
je, ewentualnie adres wskaze Admi- 
nistracya Głosu Narodu. Zgłoszenia 
pod: „Biedny technik“, 968 0 


Biedny nezeń 


Wyższej Szkoły przemysłowej, nic 
mający stałego zasiłku 
na utrzymanie przyjmie lekcyę za 
skromnem wynagrodzeniem (zeszkół 
pospolitych i wydz ałowych). Zgło- 
szenia: Fischer, Felicyanek 17 1 p. 
oficyny u prof. Zielińskiego. 


i urzędownie sprawdzonych podzięko. 


Bank Ziemski b hańcucie. 


Stomurzyszenie zarejesir, z ograniczoną porękq. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, po- 
cząwszy od 100 K. wyżej iopłaca od złożonych pies 
„iedzy 5 proe. z półrocznem oprocentowaniem. 

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
za B-dniowem wypowiedzeniem dom 1000 ;, 


2 14 ŁU n 1 3000 13 
n 30 3 Łe) 1) 5000 LE) 
60 „ 10.00 koron i wyżej 


EU c) r 

Od kwot ponad I000 koron złożonych na czas d'uższy, opla- 
„a Bank procent wyższy aniżeli po h proc. od Sta, a to Stosownie 
do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym w; daje Bank 
książeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z 
własnych funduszów. 

Dla zaoszczędzedia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostar- 
cza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności. 

Bank urrzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
4 do 7 pə południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katolicki:h. 


DYREKCYA. 
SEE" WENĘSGO "gg | 


Za nadesłaniem 50 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko pr zy spekulacjach giełdowych 


Das Risiko bei Borsespeknlationen) 


Verlag „Fortuna 
Wiedeń l, Wolzoile 22/1 


Na cierpienia Raka | 
żołądka 


wątroby 


do przeczyszczenia krwi jest Stro: 
opal, przez cesarski urząd patento- 
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 


"EL 

Najw ksza przy- f 
jemność! Spokoj 
ny, cichy chód. D< 
skonała dla ner 
wowych i cierpią 
cych 1 aból głowy 
są jedynie BER go 
i SONA obcasy gu fg 


mowe. Do nabycia fi 
w handlach s 
Sigmund Beera Söhne. 
W ien,VI/2' 
Blaga o litość 


wan od duchownych prawników itd 
Całkiem darmo od A. Streop, | 
Neuenkirschen Nr. 821. Kreis 
Westi. Traktuje ró 


Wiedenbriick 


wnież o puchliniej wszelkiego rodza 
ju o tworzeniu i dziedziczenin raka 
stosunku kamieni żółciowych doraka ; 
wreszcie Oo czyszczeniu krwi. 


staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy 8o- 
bie nieuleczalnie chorą córkę o wspo- 
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
w Adm. „Głosn narodu'. 


Miliony panów i pań £ekcyi muzyki 


udziela b. uczenica prof. Byliokiego. 


używają Bliższej wiadomości udz.eli Admi- 

Feeoliny nistracja ,,„Głosu Narodu“. 1007 
Zapytajcie się swego lekarza, czy ; 

„Feeolina* nie jest najlep Wyciąg tont 


r który jest cal” 
kiem zgęszczo 
nym ro4oczy- 
nem eatery- 
czno - olejko- 
{ : wych, balsa- 
miczno żywicznych substancyj śwfer 
ka, nadaje się do letnich wzmacnia- 
jących kąpieli wannowych i pole- 
caja go lekarze usilnie od przeszło 
20 łat dla dzieci i dorosłych. Na 1 
kąpiel 80 h., na 12 kapieli 8 K., 24 
kąpieli 13 K. 44 h. opłat. 
Główny skład 


3) Jalinsz Bittner 


k. u. k. Hofiieferant Apo- 

theker in Reichenån (N. Ost) 
Żądać należy wyraźnie Bittnara wy- 
robów Reichenau (N. .), gdyż istnie- 
ją liczne naśladowania. We Lwo- 
wie w aptece Szymona Haya apte- 
karz c. i k. nadworn. dostawcy. 


szym kosmetykiem na skórę, włos 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na- 
tychmiest arystokratycznej deli- 
katności i formy przez używanie 
„Feeolinyć, „Fee ina" 
jest mydłem z 42-ch najszlache- 
tniejszych i najświeższych ziół, 
Zapewniarcy, że wszystkie zmar- 
szczki i fałdy na twarzy, wagry. 
pryszcze, czerwoność nosa lid. — 
przy używaniu „,Feeoliny!'! zni- 
kaja bez śladu. — „„Feeolińna'ć 
stanowi najlepszy środek do pie- 
lęgnowania, czyszczenia, upię- 
kszenia włosów, zapobiega wy- 
padaniu włosów, łysieniu i cho- 
robom głowy. Zobowiązu emy 
sie p'eniądze nafycymiaet zwrócić, 
gdyby ktokalwiok z yy Fesoli" 
myt5 nie był zadowo1onym. Geng 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawałka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra- 
niem 60 hal. więcej. Wysyła 
M. Feith Nachf. Wiedeń Vi. 
Mariahilferstr. 45. W Krakowie 
Hanak i Sp. Droguer]a 

Relm i Sp. Linia A — B. Nadto 
dastać możn s w składach, apte 
kach i drogaers'ch Monarchii. 


Lekcyj gry ; 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. iadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa l 14,1 p 
1670 


drzwi nr. L 


Str. 8 


KASZLĄCY M 


dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako Środek rozpuszczający, nsuwający iłegmę i uŚmierzający kur- 

czowy kaszel, uspokajający i znoszący zabarzenia oddechowe. Setki 

lekarzy wyraziło, już swoją opini o zdumiewająco wysokiem dzia- 

łaniu Thymomelu Scillae przy SĄ i innych rodz. kurez. kaszlu. 
Proszę zapytać się swego lekarza. 

1 flaszka K. 2-20. Poczta opłatnie po nadesłaniu K. 2°90. 

3 flaszki po nadeslaniu IK. 7*— 10 flaszek po nadesłaniu K.20-— 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNER'S APOTHEKE 
k. k. Hoflicterant 
= Pragolli., Nr. 203. mam 


o nabycia w leprzych aptekach. Uwaga na nazwę preparatu, fakrykanta I e ochronną 


Nowy kieszonkowy dalekowidz 


z kompasem i 
zwierciadłem 


do zamykenia, nadzwyczaj silny, ma- 
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić wygo- 
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 1 50, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespcdoba- 
nia się pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniem nade- 
słaniem kwoty: 


„ik. Dostawca dworu Hanns Konrad 
Dom wysyłkowy Briix Nr. 1262 (CZECHY). 
Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog z 3000 
rycinami. 


Mydło liliowe 
Z konikiem. 


NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


Ważna wiadomość dla szukających pracy 
na czas jesieni i zimy. 


w Argentynie (Ameryka Połudn.) potrzebni są robotnicy mę- 
żczyźni i kobiety do robót w polu od połowy września do 


kwietnia. 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu 
i trwają do kwietnia; płaca wynosi 5 do 10 koron, dziennie 
wikt i mieszkanie. 

Towarzystwo „Opatrzność“ z każdą liczniejszą partyą po- 
syła dozorcę. Koszt podróży z Krakowa aż na miejsce wyno- 
nosi około 180 koron. 


Wyjazd z Krakowa co tydzień! 
Unikajcie Ajeniów! 
Zgłaszac się do Towarzystwa „OPATRZNOŚĆ* w Kra- 


kowie, ul. Pawia 2, lub do filij w Oświęcimiu i Ja 
rosławiu. 


Wyścigi samochodów 


rotersburg-Moskwa 
wozy d0 14 HP. 


_baurin come. Klement 


686 km. w 13 g. % 
(i 


lierwszy!! 
p EA Długa 36, garage 


"ge A 
Zastępstwo Rudawski i Ska, 
Długa 82. 


Rodowodowa hodowla zbóż w jiikulicach 


kontrolowana przez Komisyę nasienną Tow. gosp. gal. i kra- 
jową stacyę botaniczną, poleca na siew jesienny: 
pszenicę ostkę mikulicką Prażmowskiege, 
pszenicę gółkę mikulicką, 
żyto polskie miknuliekie wczesne, 
jęczmień zimowy mikułicki. 

Szczegółowy illustrowany cennik i próbki Ba żądanie posyła: 

Zarząd dóbr w Mikulicach p, Kańczuga. 


Płaca wynosi po 8 korony dziennie, wikt dostatni š 


1013 0 


LOS NARODU 


sistą, kwaśną 


Rządowo e uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln, leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZAE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Geshubierskiej, Selterskiej, Vichy, Nomburg, Kissigen, 
tudzież spt syalne lecznicze jak: 
oraz inne wody mineralne e przepisu pro- 
J awórikiege Sprzedaż cząs;kowa w aptekach i drogneryach 
cenniki na żądanie darmo. 


(3200 


litową, bromową, jodową, tela 


kupuję się nakorzyslmy wszelkie fkaniny 
PE A „jak: czysto ma płolną domowe, 
bielizne AU] tna posciel, obrusy, dymy i 


WİNE w 


wyroby tkackie. Od 50 kat istniejgea fitni 


ieczysława Gonela „Korczynie ( dlicya j 


syta każdemu na żądanre cenniki 


Złote medale I uznania odbierana 


Wysprzedaż 
R. DITMAR, Kraków Rynek 13, 


rozpoczął ogólną wysprzedaż 


Lamp, Szkła i Porcelany 


z powodu zmiany lokalu 


do własnego 


domu Rynek 


gl. 22, naprzeciw odwachu. 


wyn ilazek amerykań- 
kiej wody na włosy 


waorinśt, 


uzyskali bujny porost wlosów. Lowacrina wytwarza gęsty i długi 
włos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli swoją pierwotną barw. 
Cena wielkiej flaszki Lowacriny; wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5. — 3 flaszki 62 Ka., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i całem ciele. 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak: Wągry, piegi, liszaje itd uży- 
wajcie absolutnie nieszkodl., dotąd nieprzescignionych prepar. yyl.0= 
Mydło „Lovacrin'ś po 1 K. 3 szt. K. 2.80. Cremu 
ysLowacrin'* w słoik. po 2i 3K. Wody toaletowej Lovwacrinćć 
we flaszk. po po 3 i 5 K. Pudru „,Lowacrin* (biały, różowy kre- 

mowy) w pud. po 2i 3 K. Wysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
pieniędzy przez gl. skład: M. Feith Następca, Wien VI. Maria- 
hilferstr. 45. Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach 
i składach perfum. W Krakowie do nabycia: 
gueryach Szewska 5, Reim i Sp. Linia 


wy ZY PET roze sj 
Wielkie wrażenie w kołach wywołał lekarskich i u szerokiej puklicznności 


Lowacriny 


Bi 
ę: 
B 


Prawnie cclironicnu, odznaczo- 
na w Wiedniu i Brukseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo- 
mem i krzyżem honorów ym 
Lovacrina jest jedyną wodą 
na włosy, którą zaleca przeszło 
2100 lekarzy, a prasa medyczna 
popiera. Lowacrina działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
wytwarza niezawodnie wiosy na 
glowie i brodziei w ogóle gdzie 
to jest możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad. włosów znika pod gwas 
rancyą, po jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, ż>3 przeszło 
100.000 Zysych i nie "ającycn za- 
rostu przez używ. Lowacriny 


J. Hanak 


Sp. dro- 
A—B. 


Binro Towarz. prawnej ochrony 


podatników 


przeniesione zostało z dniem 1 gra- 
dnia b. r. na 


ul. Jagiellońską |. l. 3, 


naprzeciw Rodakoy „Now. Re 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


| Ignacego Wurma 


Nr. 426 


Mieszkanie 


skladające się z trzech pokoi, ku- 
chni, łazienki, spiżarki na parterze 
i II piętrze zaraz tanio do wynaję- 
cła przy ulicy Krowoderskiej za 
wałem kolejowym Nr. 78. 989. 


m i Mydia 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B. RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


Mieszkania 
z3 14 pokoi z komfcrtem urzą- 
dzone są do wyna,ecia od pazdzier. 
nika w domu narożnym „,Szaro- 
tka przy ul. Smoleńsk I. 26, oraz 
w sąsiednim domui „Oset“ "przy 
ul. Swoboda. Tamże pekój z 


|przedpokojem na 1II piętrze, 


oraz 2 lokale sklepowe na biu- 
ra lub cele przemysłowe. 1023 5 
OE E 
Zasład artystyczno- 
kamieniars. i budowl. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
wjkrakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu! mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania | grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 795 


Winogrona Kuracyjne 


najlepszy deserowy gatunek, slo- 
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. 245 
Wina i miód pszczełny tanio! L, 
Altneu Versecz 11 Węgry. 919 10 


Przewodnik 
dia Urydnistów 


jak organy w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i stro- 
jenia samemu uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 

Cena egz. w oprawie z prze- 
syłką kor. 450 h. 


| Trzy guldeny i 


| bota paczka poczt. brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, hella tap, Moschus, kon- 
waliowych, brzoskwiniowych, lilio- 
wych Í t. d. 

W ysyła za zaliczką Bohemia 
Parfiimerie iBodenbach 
a/E., Weiher 221. 


PANIENKI 


z inteligentnych rodzin, zdrowe do- 
brze w ychow ane, znajdą wygodne 
mieszkanie z całtm utrzymaniem 
i należną opieką, w obywatelskim 
domu. Na żądanie pomoc w naukach, 
język francuski, niemiecki z konwer- 
sacyą, lekcye muzyki Fortepian w 
miejscu. (Pokoje frontowe, sione- 
czne, w Rynku głównym). Warunki 
przystępne. Zgłoszenia przyjmuje 


iuro Nauczycielsk. 

Stefanii Łapszów z Trembes= 
ckich Zwilling Kraków ul. św. 
Telefon 744. 909 2 


Pokój kav kawalerski 


lub 2 AOI, umeblowane, frontowe 
na parterze z osobnem wejściem, dv 
wynajęcia zaraz. Wiadomość: ul. 
Zwierzyniecka 8, parter drzwi na 
prawo Nr. 1. 


Jana 2. 


i/a KILO PIERZA GĘSIEGO 
BG” tylko 60 cnt. "TR 


„Rozsyłam zupełnie nowe, Szara 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun- 
ku tylko 70 ont. w pocztowych pa- 
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pooztowem. 

M. Krasa, handel pierzem w Pradze 

(Praga, Czeohy) 

Wymiana dozwolona. 


Uprasza się o dokładny adres. 


